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D Z I E C I 

ROZMOWY BABCI Z H A L I N K Ą 

WŁADYSŁAW MICKIEWICZ ( . « 3 » - . » 2 e , 

— Chc ia łaś , Halinko, koniecznie 
dowiedzieć się., dlaczego nazwa'am 
Władysława Mickiewicza „wielk im sy­
nem,, ; na ten tytuł zaszczytny w zu­
pełności sobie zas łużyk Pomyśl tylko 
Halinko, poezja wypełniała tylko po ło­
wę życia Adama Mickiewicza, kochał 
gorąco Polskę, dlatego też życ ie po­
święcił obronie sprawy polskiej. Przy­
pominał ją w swych licznych artyku­
łach , listach, przemówieniach, wydaw­
nictwach. Działalność ta jednak była 
znana powierzchownie. 

Syn dopiero, mozolną pracą, przez 
dziesiątki lat, gromadzi ł rozproszone rę­
kopisy. Wędrował on po Europie ślad 
w ślad za wspomnieniami ojca i odszuki­
wał dokumenty jego działalności oraz 
starał się poznać tych wszystkich, którzy 
znali ojca. Władysław korespondował 
z nimi, prosił o wspomnienia, przepisy­
wał nieraz listy ojca. I tak po wielu la­
tach niestrudzonej pracy, napisał syn, 
w czterech tomach „Żywot Adama Mic­
kiewicza". 

DOBRE DZIECI 

K O C H A J Ą R O D Z I C Ó W 

I C Z Y T A J Ą DOBRE PISMA 

Do ostatnich chwil życia pamiętał o 
ojcu, bo jeszcze na łożu śmierci dykto­
wał list w sprawie wydania poprawione­
go i uzupełnionego nowymi szczegóła­
mi „ Ż y w o t a " poety. Władysław był 
przedziwnym wcieleniem miłości synow­
skiej. — Wiesz babciu, jak mi tak opo­
wiadasz o niestrudzonej pracy W ł a d y ­
sława Mickiewicza, przypomina mi się 
Samuel Linde, który też tyle wysiłków 
i pracy d ługoletn ie j poświęci'', by się 
przyczynić do wzbogacenia skarbu d u ­
chowego Polski. — Tak, Halinko, to są 
przyk łady godne do naśladowania. 

Władysław nie uchylił się od ż a d n e ­
go trudu, od żadnej pracy dla dobra 
Polaków czy też sprawy polskiej. W ł a ­
dze francuskie odnosi ły się do nie&o z 
szacunkiem, uważając go jako najwy­
bitniejszego przedstawiciela Polonii 
paryskiej. N a j p i ę k n i e j wyzyskał Mickie­
wicz, to swoje znaczenie w czasie pierw­
szej wojny światowej. Z a j ą ł się bowiem 
Polakami, którzy jako żołnierze nie­
mieccy dostali się do niewoli' francu­
skiej. Zwiedz i ł ze swoją córką Marią o-
koło dwieście obozów, ratując tysiące 
rodaków. O tej działalności dobroczyn­
nej nie opowiadał nikomu, uważał to 
za swój obowiązek. Serce Władysław 
miał czułe i dobre... 

(Dalszy ciąg na str. 2-giej) 
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W Ł A D Y S Ł A W 

M I C K I E W I C Z 

(Dalszy ciąg na str. i-szej) 
Tradycyjne były u Władysława Mic­

kiewicza , , p o n i e d z i a ł k i " , na które przy­
chodzili różni rodacy żyjący w Paryżu ; 

gości uderzała odrazu odmienna atmo­
sfera saloniku. Ze ścian spog ląda ły por­
trety Adama Mickiewicza, pani Celiny, 
żony Adama, różne drobiazgi przypo­
minamy jakiś polski dworek. Sam pan 
Władysław czerpał ze swych wspomnień 
wiele ciekawych szczegółów i zabaw­
nych anegdot z czasów oblężenia Pary­
ż a w r. 1 8 7 1 , z życia wielu tułaczy Po­
laków rzuconych na bruk paryski. Moż- , 
na śmiało powiedzieć, że znał wszyst­
kich najwybitniejszych Polaków czy 
Francuzów. I kiedy oczarowani goście 
rozchodzili się do swych domów późnym 
wieczorem, Władysław siadał jeszcze 
do pracy, 

W roku 1903-cim powstało dz ięki 
jego pracy i ofiarności „ M U Z E U M 
ADAMA MICKIEWICZA" przy Biblio­
tece Polskiej. Z e b r a ł tam W a d y s ł a w 
rękopisy, listy, portrety, pamiątki , książ­
ki ze skromnej biblioteki poety, cały 
prawie komplet książek i broszur o poe­
cie w różnych językach, t łumaczenia 
dz ie ł . Ż a d e n z poetów polskich nie do­
czekał się takiego muzeum. I tu często 
zachodzi ł W.adysław sam. Wszystkie te 
przedmioty, pamiątk i , biurko ojca, 
szczątki trumny i kwiaty zasuszone za 
szkłem przemawiały wtedy żywymi 
wspomnieniami tak drogimi dla syna, 
że poświęcił ca'e życie by oddać Polsce 
w całości swój najdroższy skarb. Spo­
czywa Władysław teraz w tym samym 
grobowcu, w którym leżały zwłoki ojca 
na cmentarzu w Montmorency. C h o c i a ż 
W a d y s ł a w nie posiadał geniuszu ojca, 
to jednak stał się Jego godnym przez 
wielką miłość dla Ojca, Polski i ludzi 
oraz przez swoją wytrwałą pracę. 

J. K 

J A N E K 
W Ę D R O W N I C Z E K 
Gdzie tak spieszno mości -panie. 
Niech jegomość tu zostanie. 

Idę sobie w kraj daleki. 
Poza góry, poza rzeki. 

Zginiesz z g ł o d u wędrowniczku 
Cztery gruszki mam w koszyczku. 

S łońce spali cię wśród pola — 
Czy nie widzisz parasola ? 

Wilk cię porwie w swoje szpony — 
Biorę pieska do obrony. 

Gdy zuch taki z pana brata. 
To już wędruj na kraj świata ! 

M . N. 

Trochp tego i owego 
C I E C H O C I N E K . — Czy w iec i e , Ż3 

n i d a l e k o T o r u n i a , tuż n a d br zeg i em 
Wis ły , tezy mias teczko Ciechocinek. 
Bogac twem tego mias teczka są źródła 
słonej w o d y , z której warzą sól k u ­
chenną,. W . t y m ce lu z b u d o w a n o o l ­
b r z y m i e tężnie i fabrykę d o w a r z e n i a 
c z y l i warzelnię. Tężnie składają się 
z wysok i ego r u s z t o w a n i a , mającego 
n a górze i pod spodem d w a długie 
k o r y t a . Środek wypełniony został 
chrustami, c z y l i s u c h y m i gałązkami-

D o górnego k o r y t a pompują so lan­
kę, która przez o t w o r y spada n a 
c h r u s t i po ni<m ścieka do k o r y t a d o l ­
nego. T u t a j s o l anka jest znacznie 
gęstsza, bo przez długie ściekanie po ­
przez c h r u s t , część w o d y z n i e j w y ­
parowała. Gęsta so lanka po r u r a c h 
płynie d o w a r z e l n i , gdz ie wlewają ją 
do kotłów i gotują. W t en sposób o_ 
trzymują sól. So l anka jest skutecz­
n y m l e k a r s t w e m w w i e l u chorobach , 
t o też z b u d o w a n o w Ciechoe i r iku za­
kład d l a cho r y ch . Leczenie t r w a całe 
l a t o . Przyjeżdżają kurac jusze , kąpii| 
się w solance, oczyszczoną solankę p i ­
ją i powracają do z d r o w i a . 
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Ś M I G Ł O W I E C R E G U L U J E R U C H 

M i l 
• Äs 

Ś m i g ł o w c e czyli helikoptery, k t ó r e m o g ą powoli p o s u w a ć s ię 
w powietrzu, s ł u ż ą czasami do regulowania o ż y w i o n e g o ru­
chu samochodowego n a drogach (KI . wł . ) 
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U C Z Y M Y S IĘ P I S A Ć 
Ć W I C Z E N I E 28 

Dokończ następującego wypracowa­
nia. O d r ó ż n i a m y słowa o pojęciu 
sprzecznym : 

Szczęście — nieszczęście 
Stałość — ? 
Sprawiedliwość — ? 
Ludzkość — ? 
Jasność — ? 
Pewność — ? 
Sumienność — ? 
Uczciwość — ? 
Możliwość — ? 
Pogoda — ? 

I i 
WARTA W PERSJI 

W Persj i (Iranie) m o ; n a czasem 
zobaczyć takiego malowniczego 
ż o ł n i e r z a n a warcie. (KI . w ł . ) 

Cntäczea, PentUczeß, 
W/ieikatiacny, SiaÙczeâ ! 
Pracu j e H a n u l k a 
Do siódmego po tu , 
Żeby j e j ' s to l iczek 
Był n a święta gotów. 

Sto l iczek m a l u t k i , 
Obruisek b i e l u t k i , 
A n a t y m o b r u s k u , 
Ba ranek w kożuszku. 

A p r z y t y m b a r a n k u 
Zie lone gałązki. 
Dobrze zna Han/ulka 
Swo j e obowiązki. 

S t a w i a i p r zes taw ia 
Pomału, pomału: 
Chleb, s z y n k i , b a b k i , 
A wszys tko z kroch|mohi . 

Stosy pisaneczek, 
Witaika naparsteczek 
He j , będzie święcone 
D l a małych laleczek! 

H a m i l k a p racu j e , 
Rączek n i e żałuje. 
Entłiczek, pent i i c zek . . . 
Już gotów sto l iczek! 

L. KRZEMIENIECKA 

0 K R A K O W S K I C H 
P I S A N K A C H 

Roga tywka , piórko z oc zk i em, 
Idz i e . K r a k u s żwawym, k r o c z k i e m . 
Po te j drodze , po t y m lesie 
Z u c h K r a k u s i k koszyk niesie. 
A w k r a k o w s k i m t y m kos zyku 
Pisaneczek jest bez l i k u . 

He j , p i s a n k i , he j , p isane 
P o k r a k o w s k u m a l o w a n e ! 
W z o r k i kraśne, j a k b y ulał, 
Toż ucieszy się m a t u l a 
1 K r a k u s a prosto z m o s t u 
Pocałuje po k r a k o w s k u . 

L. KRZEMIENIECKA 
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PIŁKA 
ZGINĘŁA szkolna piłka. Z 

boiska! Zawieruszyła się 
gdzieś w czasie siatkówki. Ja­
nek „zaserwował", piłka poto­
czyła się na „aut", wpadła w 
krzaki i... tyle ją widziano. 
Wie pomogły dokładne poszu­
kiwania. Dzieci zaglądały pod 
każdy krzaczek, badały su­
miennie każdą nierówność za 
boiskiem — piłki nie było. 
Przepadła ! 

Pod koniec lekcji Pani po­
wiedziała: 

— Piłka musi się znaleźć, 
honor klasy tego wymaga! 

— Jaki wstyd! 
— Musi się znaleźć! — po­

sypały się okrzyki. 
— Ale jak? — pytała Zo­

sia. 
— Właśnie! Oto słuszne py­

tanie. A kto na nie odpowie? 
Zgłaszajcie swoje projekty — 
zachęcała Pani. 

Jednakże mimo zachęty ja­
koś nikt się z odpowiedzią nie 
kwapił. 

— Zawiadomić milicję! •— 
zawołał wreszcie Heniek. 

— To ostateczność'. Jeśli 
inaczej się nie uda znaleźć, to 
trzeba będzie użyć i tego spo­
sobu. Ale wpierw wyczeipie-
rny inne możliwości, zgoda? 
Namyślcie się do jutra, a ju­
tro coś wspólnie uradzimy. 

Nazajutrz, ledwie Pani zdą­
żyła wejść do klasy, z ławek 
wyskoczyło kilku chłopców. Z 
tajemniczymi minami zbliżyli 
się do stolika. 

— Proszę Pani , mamy zło­
dzieja! — Romkowi z przeję­
cia głos rwał się i załamywał. 

— Ta!c prędko? — zdziwiła 
się Pani. 

— Klub Nieustraszonych 
Detektywów nie śpi, gdy jest 
jakaś ważna sprawa — odpo­
wiedział Romek i wysoko za­
darł brodę. 

— No, no, a kogóż to wytro­
piliście? — spytała Pani i z 
uśmiechem popatrzyła na 
„ważne" miny „Nieustraszo­
nych". 

Chwila pełnej oczekiwania 
ciszy. 

— To jest ktoś z naszej kla­
sy — głos Jędrka miał być 
stanowczy, nabrzmiał jednak 
niezbyt pewnie i zawisł w ci­
szy, która stała się nagle przy­
kra t nieznośnie długa. 

Wydawało się, ż» słychać 
było przyspieszone i bardzo 
mocne uderzenia trzydziestu 
pięciu niespokojnych serc. 

Aż naraz targnął klasą, na­
brzmiały zduszonymi łzami, 
głos Kazika Wajdy; 

— Oni mnie śledzili wczo­
raj, proszę Pani. oni mówią, 
że to ja ukradłem piłkę! Pro­
szę Psni, Pani w to nie wie­
rzy, prawda?... — Szare oczy 
Kazika błagalnie patrzyły na 
Panią. 

— A skąd masz piłkę? 
— No co, może nieprawda?! 

Krokodyle łzy wylewa, ale za­
przeczyć nie może! — Detek­
tywi obstąpili Kazika ciasnym, 
bezlitosnym kołem, z którego 
nawet nie próbował się wyi-
wać. 

— Chłopcy, proszę o spokój! 
Wszyscy na miejsca! - • Głos 
Pani podziałał jak oliwa na 
wzburzone fale morskie. K l a ­
sę wypełniła znowu pełna na­
pięcia cisza. Ściany zdawało 
się rozsadzać niewypowie­
dziane ustami, a jakże dręczą­
ce pytanie: „Czyżby to K a ­
zik"? 

W ciszy tej rozległy się wol-» 
ne kroki Pani. Szła ku ostat­
niej ławce. 

— Opowiesz nam teraz spo­
kojnie zwróciła się do Rom­
ka — na jakiej podstawie rzu­
cacie oskarżenie na kolegę. 
Słuchamy. 

No, więc wczoraj ^> za^ 



:zął Romek •— zaraz po lek-
: j a c h zebraliśmy się aa uara -
3.«. Na tej naradzie przypom­
niało n a m się, że Kaz ik od­
szedł w czasie lekc j i z boiska 
i wszedł ao szkoły. 

— Musia iem! . . . Byłem w u -
b i k a c j i ! 

— Poczekaj, K a z i u , spokoj­
nie, teraz mówi Romek. Bor 
tern tobie oddamy głos. 

— No, więc — podjął na 
nowo Romek — postanowiliś­
m y go śledzić. Umówiliśmy 
się, że spotkamy się p u n k t u ­
a ln i e o piątej przy płocie, z'» 
którym jest podwórko Kaz ika . 
Wszyscy przysz l i p u n k t u a l n i e 
(z wyraźną lubością powtórzy! 
ten dość t r u d n y wy ra z i d u m ­
n y m o k i e m potoczył po zasłu­
chanej klasie). — Wiedziel is-
m y — mówił dalej —• że jeśli 
ukradł piłkę, to nie w y t r z y ­
m a i wy jdz i e z nią na pod­
wórko, żeby choć trochę nią 
porzucać. No i nie myliliśmy 
się! Przez dziurę w płocie zo­
baczyliśmy, j ak wyb ieg i z b ra -
m..... z piłlią i dale j ją kopć";' 
T a k a samiuteńka j a k nasza 
szkolna — zakończył z t r i u m -
f t m . 

— N ieprawda , to jego włas­
na piłka! 

Wszystkie oczy przeniosły 
Się na Zośkę. Stała w ławce 
wypros towana i ze wzgardą 
znosiła „zabójcze" spojrzenia 
„detektywów". C i j ednak nie 
dawa l i za wygraną. 

— H a , ha. ha. co za bogacz 
z niego! — d r w i l i — K t o by 
pomyślał: podarte p o r t k i i skó­
rzana piłka! 

— Może to w u j e k z A m e r y ­
k i przysłał c i ją w paczce? 

— Wstydźcie się chłopcy — 
skarciła ich Pani — tracę sza­
cunek d la waszego k l u b u . Zo­
siu, skąd wiesz, że to własna 
piłka Kaz ika? 

— Bo mój tatuś dał m u ją 
na im i en iny . Mój tatuś jest 
jego chrzes tnym ojcem — do­
dała Zosia. 

— Oho, kumo t e r s two ! G r u n t 
to rodz inka ! 

— Proszę o spokój! — Pani 
gn iewnie zmarszczyła b r w i i 
k to w ie , j a k b y się cala nisto-
r a skończyła, gdyby nie to, ze 
wywołano Panią z klasy na 
kory tarz . Po paru m i n u t a c h 
wróciła. 

A l e co to?! Na długim, skó­
r zanym sznurku huśta się pod 
Pani dłonią... piłka! 

Czy to ta zaginiona? Chyba 
tak, ko lor ten sam, i sznurek 
trochę za długi... 

— A więc. moi d e t ek t yw i , 
zbyt pochopnie wyciągnęliście 

wn i o sk i — wzrok Pani po­
biegł k u bladej , ale już rozjaś­
nionej uśmiechem twarzyczce 
Kaz ika . 

Podeszła do chłopca i po­
gładziła pieszczotl iwie z w i ­
chrzoną czuprynę. 

— Kaz ik jest n i e w i n n y — 
powiedziała Pani głośno. 

Oczy Kaz ika rozbłysły r a ­
dością poprzez nieobeschle je­
szcze łzy. 

— A k t o ją ukradł 7 — w y ­
krztusił słowa, wiszące na u -
stach wszystk ich. 

Za f rasowani . . d e t ek t yw i " 
tskże nads taw i l i c i ekawsk ich 
uszu. 

— N i k t . Wpadła w o twar t e 
d r z w i szkoły i potoczyia się 
na schody, prowadzące do p i ­
wn icy . Przeid chwilą wiaśme 
znalazła ją pani woźna na wę­
g lu . Że też n i k t z nas nie do­
myślił się, ze t ak się mogło 
zdarzyć.... No, cóż, b ywa tan 
czasem... 

— A honor klasy u ra t owa ­
ny ! 

— Nie całkiem jeszcze — 
zaprzeczyła Pani — coś tu j e ­
szcze trzeba naprawić! M a m 
rację? Jak w a m się wydaje? 

„Nieustraszeni" pospuszczałi 
głowy. Z rozumie l i . P ierwszy 
wstał Romek, za n i m Jędrek, 
potem reszta. 

Kaz ik serdecznie ściskał dło­
nie n i edawnych prześladow­
ców. Szczere jego oczy nie u -
miały zatrzymywać na długo 
żalu i urazy. Wypłakały j e 
przedtem, a teraz jaśniały r a ­
dością i przyjaźnią. 

A l e cłiłopcom było ws tyd 
U n i k a l i w z r o k u kolegi . No, 
cóż, p omy l i l i się. A l e cóż to 

f a t a l n . omyłka, j ak i e p-zy-
k r e s k u t k i ' N ie myśleli o t y m 
w czasie zabawy w detekty ­
wów. 

— T a k . mo i drodzy, teraz 
już możemy wszyscy ode­
tchnąć. P r z yk ra sprawa w y j a ­
śniona i załatwiona — przer­
wała i m zadumę Pani. — A 
wy, moi m i l i d e t e k t y w i m ie ­
liście niezła nauczkę i chyba 
r,ie zapomnicie o t y m , że 
prawdz iwy de t ek tyw mus i 
mieć nie t y l k o bystre oczy, a-
le i serce czułe na cudzą 
krzywdę. 

„Nieustraszeni" podnieśli po-
spuszczane głowy. Spotyka l i 
się nawzajem wzrok i em, który 
mówił, że na pewno nie za­
pomną. 

JADWIGA KOMOROWSKA 

N i e p o z w a l a j m y m a ł y m d z i e c i o m 
b a w i ć s i e z a p a ł k a m i ! 
C h o w a j m y z a p a ł k i p r z e d m a l u c h a m i 
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WIADOMOŚCI O KONKURSACH 
0 0 WIESZ O WIELKICH POLAKACH? 

nr 5 — Tadeusz Kościuszko 
n r g _* Maria SModowska-Ctirie 

n r 7 — Adam Mickiewicz 
nr 8 — Bolesław Pras 

KONKURS 
RYSUNKOWY 
Zawiadamiamy, że 

termin konkursu dla 
dzieci, które lubią ry­
sować, przedłużyliśmy 

do dnia 27 bm. Macie 
więc jeszcze parę dni. 
W niedzielę najpóźniej 
trzeba wysiać rysunek! 
Wiele dzieci narysowało 
siebie tak ładnie, >.e wy­
daje się nam, że już do­
brze się znamy. Dzisiaj 
reprodukujemy rysu­
nek Tadzia Dzido (lat 
12 kl. VI) z Woli Gu­
towskiej, pow. Łuków, 
woj. lubelskie. Rysunek 
jêst kolorowy, więc nie 
możemy go przedstawić 
Wam dokładnie. W każ­
dym razie cieszymy się, 
że możemy poznać choć 
W ten sposób naszych 
Czytelników. 

A niedługo nowy kon­
kurs... 

C Z Y T O P I Ó R E M , C Z Y O Ł Ó W K I E M 
K O R E S P O N D U J Z T W O I M S Ł Ó W K I E M 



ŁAKOMY 
LIS 

(Z B A J E K EZOPA) Ś 

G DZIEŻ to tak biegniesz, Iis« 
bu Kitko? — sroczka, jak 

zawsze była ciekawa. 
— A taK sobie. Na spacer, 
— Przyda ci się spacer, 

przyda! Widziałam, jak pała-
szowałaś gąskę Maciejową, c> 
nieopatrznie podeszła ku la* 
sowi — to i brzuszek ciężki... 

— Ano, zjadło się coś. Tłu­
sta, smaczna była ta głup.a 
gąska, nie można powiedzieć... 

— E j , lisku Kilko, gdyby 
tak stary Maciej wiedział, że 
to ty, miałbyś się z pysznj.! 
Ileś ty już gąsek zjadi? My­
sie, że to chyba ze wstydu je­
steś taki czerwony... 

— E , tam — lisek Kitka 
machnął ogonem sroczce na 
pożegnanie i podskoczył w las. 

Na polance zatrzymał się. 
Oto doskonale miejsce na 
drzemkę, wymarzone! Trawa 
wysoka, gęsta, żadne oko, naj-
bystrzejsze nawet, nie dostrze­
że płomiennego futerka. 

Pachną kwiaty, wiaterek 
lekki powiewa, drzewa wokuł 
szumią cichutko. Środkiem 
płynie maleńki strumyczek o 
wodzie czyściutkiej, zimnej, 
smacznej. 

Drą się tylko dzikie gołębie. 
Mają swe gniazda wysoko w 
kon. rach świerków. „Cukru! 
Cukru!" — wołają po lesie. 

— Cukru im się zachciewa! 
Co to za głupie ptaki! 

Lis Kitka nie cierpiał mi­
łych gołąbków o jasno pło­
wych piórkach. Gniewnie ma­
chał swoją rudą Kitą ile razy 
słyszał ich słodkie gruchania. 
Niechęć miała swoie uzasad­
nienie — żaden dotąd gołą­
bek nie dał' mu się podejś:. 

— To nie gąski Macieja! — 
szydziła oneadaj z niego (z 
niego, liska Kitki!) — srocz­
ka. Nadleciała właśnie, gdy 
spoglądał ku gołąbkom w gó­
rę wzrokiem jarzącym się od 
złości, 

— Wdrap się, Kiluniu, nà 
drzewo! Świerk ma trzydzieś­
ci metrów! W gnieździe są 
młode, pulchniutkie.. — skrze 
kotała złośliwie. Żebyż to miał 
skrzydła, to by pokazał tej 
sroczce zjadliwej, pokazał! 

— Leniuszek, ma tlustv 
brzuszek... — brzęczały nad 
drzemiącym smacznie Kitką, 
piacowite leśne pszczółki, prze 
latając niestrudzenie od kwiat 
ka do kwiatka. 

— Nie przeszkadzajcie! Daj­
cie spać! Albom to ja głupi ha­
rować przez cały dzień, jak 
wy! 

Nagle zaleciał Kitkę prze­
miły zapach. Przypomniał mu 
się natychmiast dymnik. do 
którego podkopał się zeszłej 
jesieni. Wędził się tam boczek. 
Raz jeden tylko w życiu jadł 
taki specjał. Tak, tak, to bo­
czek zapachniał tak przeroz-
kosznie! 

Kitka rozejrzał się ostroż­
nie — Wojtuś pije wodę ze 

strumyka. Przez szczuplutkie 
plecy przewieszoną ma pęka­
tą torbę. Chłopiec w każdą 
dziurę zajrzy, wszystko wypa­
trzy. Po tym wielkim lesie 
biega jak po izbie — wszyst­
kie zna ścieżki. Wie, gdzie 
najpiękniejsze jagody, w któ-
tych miejscach rosną grzyby, 
gdzie gnieżdżą się ptaki, prze­
bywają zwierzątka. 

Z ręki Wojtusia jadły sarny 
trawę, widział tu już nieraz 
lis Kitka. A dwie krowy, Ły-
sula i Łaciata, które Wojtuś 
pasał po leśnych trawach, czy­
ściutkie były i tłuste, że szu­
kać daleko takich! 

On by mi tam i nic nie zro­
bił, ale lepiej nie pokazywać 
się na oczy — myślał lis Kit­
ka, zawsze bardzo ostrożny. 

Wo;tuś oderwał się od slru-
myka i skoczył w w-ysoką tra­
wę na polance. Pozostał po 
rini szeroki ślad śród trawy. 
Siadem tym za chwilę posu­
wał się ostrożnie lis Kitka. — 


